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Wąbrzeźno, sobota 9 stycznia 1926 r.MLKJIHGFEDCBA

Konia c x q Ik o w o

Pww/ułnłrło. wynosi na mleiiao «r eks-ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
* • pędyc-ji 1,50 Bł., z odnoszeniem yrzes
poeztQ SB Kt. więaaf. W wypadkach nleprzewldzla- 
Byeb, juzy wstrzymania przedsiębiorstwa zł;>ż«niu pra- 
•y, przerwania komunikacji, otrzymujący nie ma pra­
wa Cądaó posmLerminowych dostarczeń gazety, lub 
CWTOta cacy — abonamentu. Za dział ogłoszę u re- 
———— dakeja nie odpowiada. --------------------

tW m a-Z O rtiT Z aog leszer.ia pob iera o ięcdw lęr- a  
-Z v illd . m m . (7 lam .i —  10 g~ ., aa cK l .n ir ,

na  B T tm ie  3 lam ow ej w  w iadom ościch  po tocznych  39 gr. 
na p ierw szej stron ic 50 gr. R abatu udziela td .} . -irzy  
częste tn og łaszan iu . „G los W  ąbrzesk i" w  chodź, trzy  
razy tygodn iow o  i to w  pon iedzia łek , w . środę, i p ią tek  
S krzynka pocztow a 23 . — R edakcja i adm in istrac j* ;

-— znajdu je się przy  u l. M ick iew icza  11 . —  T ał. 83 .-----

Nr. 3 Rok VI.

P rem jer S krzyńsk i o sy tuacji.
Przesilenie gospodarcze skończy sią w styczniu.

Zamiast sapomóg — roboty publiczne. Doraźne zarządzenia nie mogą uleczyć głębokich 

ran. Trzeba nam nowych soków żywotnych.
Z W arszaw y donoszą:

P rem jer S k zyńsk i udzie ld  przedstaw icie low i 

W IK C * w yw iadu , w  k tó rym  poruszy! szereg ak ­
tua lnych zagadn ień chw ili. P rem j-ir pow iedzia ł 

m . in .:
N ie m am y pow odu do trw ałego pesym izm u.

K ryzys gospodarczy przechodzą obecn ie w ielk ie | rzeczy by łoby  n iepodob ii  ństw em  m yśleć  o pow a-  

państw s. ’ " ’
T raged ji, k tó ra rozpoczęła się w  lis topadzie  

po trw a sądzę do  końoa stycznia. M am y  pow o ­
dy  w ierzyć, ie od lutego przyjdzie fala powro­
tna zmiany na lepsze. Kwestja bezrobocia 
obchodzi m ię szczególn ie żyw o .

JAK NALEŻY ZWALCZAĆ BEZROBOCIE?
—  Z apom ogi d la bezrobo tnych?  —  tak  zape­

w ne, rząd uczyn i w szystko w tym k ierunku .  
L ecz zapom ogi są m im o w szystko n iem oralne . 
R obo tn icy podzie la ją ze m ną tę op ia ję . B ędzie ­
m y się usiln ie starać , aby zain ic jow ać jaknaj-  
prędzej robo ty pub liczne , przy k tó rych najw ię ­
ksza ilo ść bezrobo tnych znalazłaby zajęc ie . —  
P ragnąłbym  w tej*  dziedzin ie rea lnej w artości. 

„RAN SPOŁECZNYCH NIE LECZY SIĘ ZA­
RZĄDZENIAMI*.

„O czyw iście najw ażn ie jszym zagadn ien iem  
będzie złagodzen ie i opanow an ie kryzysu gospo ­
darczego . Jest rzeczą zrozum iałą , że n ie  jest to  
kw estja najb liższych dn ; , czy tygodn i, lecz d łu ­

g ich m iesięcy.
D oraźnem i zarządzen iam i n ie  leczy  się grun ­

tow nie  tak g łębok ich ran . T o są n iezłom ne  pra ­
wa ekonom iczne, k tó re n iesłuszn ie by ły do tych ­
czas zapoznaw ane. —  T rzeba je leczyć now ym i 
sokam i żyw otnym i. B ezrobocie jest jeno sym - 
p tom atem , jest odb ic iem  ogó lnego po łożen ia .

—  A  te sok i żyw otne? —  py tam .

„IDZIEMY KU TANIEMU KREDYTOWI*
—  P rzedew szystk iem  tan i kredy t, ożyw ien ie 

przem ysłu , u ła tw ien ie pracy szerok im m asom , 
pobudzen ie w ew nętrznego rynku i w zm ożen ie  
jego siły kupna. D ziś nasza w ieś praw ie  n ic  n ie  
kupu je na sku tek ciężk ie j sy tuacji w  ja i ie j się  

znajdu j? . T o trzeba zm ien ić.

ku też N iem ców , a obok n ich też k ilku naszych  
dobrodusznych i naiw nych , k tó rym i m ożnaby  
k ierow ać w edle w łasnych pom ysłów .

D roga do drug iego celu zosta ta dość dobrze  
u to row ana. C zy  uda się w ysadzić z  siod ła p . sta ­
rostę D r. S z  ? P rzyszłość to  pokaże. A  d laczego  to  
do łki kop ią pod p . starostą D r. S z  ? C zem ich  
sob ie zraził? N ie w iem y. Z d& jc nam  się jednak , 
że p ierw szym  i g łów nym pow odem  jest pożąda-

— T an i kredy t. — Idziem y ku n iem u . I n!e starostw a.  .
W stąp iliśm y już na szczęście na w hśeiw ą  drogę. . J^ im i okzaaliby się upatrzen i kandydaci, 
M am y za sobą dw ie  dokonsne  prace  w ielk ie j w a n ie w ierny ,? Z daje  się nam , ze żaden z n ich do ­
g i: U tw orzen ie koalic ji, budzącej zaufan ie w tąd m e dodatn iego  d la  pow iatu  m e zdzia łał, zda- 

kraju i za gran icą i w prow adzen ie w życie je  stę nam ze m e znają dosta teczn ie an i stosun- 
oszczędności budżetow ych . B ez tych dw óch ko  w , am  charak teru ludności.

v  - - I K im  by ł i jest p . S tar. D r. S z., w ie dobrze

ynn i nn7V P7nD  zasiedziała ludność pow iatu .
L eez tan i kredy t n ie jest w szystk iem . N ie . W iem y, że p . D r. S z. by ł bardzo dzielnym  

m ożaiD Y przecie ob ieo rw .ó n ikom u w ysok ich 1 sum ieanym  lekarzem , k tó rem u  w ielu w  pow w  
procen tów , bo one n iszczą kredy t państw a. 9° “ w dzięczą, pow ró t do zdrow ia W iem y,

P .ń rtw o m usi się obecn ie zdobyć na w ielk i, ™  ,P ; D r. S r. p ilną  procą , sk rom iioeeią 1 oszezęd . 
tw órczy i so lidarny w ysiłek pracy , euerg ji i o- noseią dorab ia ł się fo rtuny w  zno ju i trudzie , 

szczędności. W ierzę g łęboko , że idąc  po te jd ro - W iem y, ze p D r. S z. za prusk ich rządów by t 
dze, dostan iem y kredy ty napew no . N ie pó jdą ^w aze dzie lnym  i w zorow ym P olan iem  i do-  

one na la tan ie m iesięcznych budżetów , leez - bry tu kato lik iem . W iem y, ze narazaim ę, ze po-  
stw ie dzam  to z nacisk iem -  w yłączn ie  na oży “ 0811 ofiary d la po lsk ie j sp raw y . W iem y, ze  

w ien ie życia gospodarczego . stanow isko starosty uzyskał w sku t.k zasług 1
XKJ rT H  A T  T P  T T  T łS T A D O W E J  zaufan ia ludności p i lsk ie j, a m e p i^ez zack tiii
WARTGSo KOALICJI KZĄDU kV  in tryg i. W iem y, że p . D r, S z. w ykonał

C iów u. i rzecz po lega , na w arlośt i kpb .u  Ji. j . ogrom ną pracę , gdy z pom ocą n ie licznych , n ie- 
ko tak ie j. Ja obcią łem  jeszcze szerszej kou iic j 1 w ykw alifikow anych  urzędn ików  zorgan izow ał sta- 
w  ow ych ,  pam iętnych  dn iach  lis topsd ’.'.w yon . P o rostw o, w iem y, że też dziś jeszcze  w ykonu je pra ­
sa koalic ją jest uoc. P ow iedzia łem  to w ów czas Cę , k tó re jby w ielu z jego ko legów w urzędzie  
w yraźn ie . O św iadczy łem , że żaden sum ienny n j6 sp rostali'1. W ierny , że p . D r. S z. uchodzi ja  
człow iek n ie m oże pod jąć się sterow an ia naw ą kó jedeu 2 najdzie ln iejszych  starostów w P olsce, 
państw a  w  ch  ^ ili obecnej bez koalic ji stronn ic tw . W iem y w ięc, kogo m am y, a n ie w rm y  
Jestem  najgłęb ie j przekonany że odpow iedzia ł w cale , jak im bv  okazałby  się ów następca? G dyby  

ność w szystk ich skoalizow anych ugrupow ań , uda{o 8 ięza ieC hęcić p . S tarostę D r S z., a  na jego  
k tó re w edług sw ojej najlepszej w oli i chęci b io - I m jejS ve osunąć  jednego  z  upatrzonych  kandydatów  

rą obecn ie udzia ł w rozw iązan iu , cięż  K ich P ^o* tedy osiągn ięcie trzeciego celu n io sp raw iałoby  
b lem ów  państw ow ych , przyn iesie krajow i dobre ju ^ dużo trudności. A  pow iat poznałby po n ie  

w ynik i. . . . w czasie , że zm iany korzyści m u m e przysporzy -
Z apew ne koalic ja m a przed sobą ciężk ie za- ly< p aQ sU r D < S z . n ie je8 t m j an i bratem , 

dan ie . N ie sp rzy ja je j rów nież w iele psychika an ^ przy jacie lem  zaufanym , bym  go bron ić m u-  
spokczeństw a, k tó ra pragn ie czynów , z dn ia na g |a | z osob istych w zględów i pobudek , raczej 
dzień . S po łeczeństw o nasze zlc-lne j^st do he- I pow odu ję się ty lko w zględam i na sp raw iedh-  
ro icznego jednorazow ego w ysiłku m e kw ap i się I j przyszłość pow iatu , bo żyw ię , to przeko-  
ra to iriast zby tn io do codziennego w ysilxu . bę- że pow iat lepszego , przystępn ie jszego i
dącego udzia łem  obecnej koalic ji. O pm ja w du pracow itszego starosty by n ie uzyskał, 
żej sw ej części szuka jak ichś cudo tw órców z te j dziw ię , się , że pew ni m ężow ie pracu ją

czy innej strony .. przeciw  p . staroście D r S z., boć m ieli i m ają
„BEZ CUDÓW I ZBAWCÓW . pew ne cele przed oczy  m b; lecz dziw ię się , że zu-

W  życiu gospodarozem n iem a cudów  an i do- siedzm li pow iatow cy n ie  przeciw dzia ła li  zaku-
raźnych  zbaw ców . K orzysta jm y  z dośw iadczen ia  ligow ej ag itac ji i że n ie  u ję li się naw et  do tąd
ub ieg łych siedm iu la t. | za p , star , D r . S z . ( gdy w „S I, P om .“ ukazał

się zaczepny artyku ł.

Przeciw p. Staroście
W okresie przedw yborczym , — a naw et  

już przed n im puszcia li różn i ludzie „poufn ie*  
różne w ieści o gospodarce pow iatow ej z zarzu ­
tam i przeciw  p . stare  śc ie D r. S z.

W  czasie przedw yborczym w ykazało się ja ­
w nie , gdzie należy szukać źródeł te j zaku lisow ej 
ag itac ji, a po tem  też , jak ie  są  je j cele osta teczne 1?

N ie baw im y się w ciuciubabkę, lecz w oliray  
po pom orsku o tw arcie pow iedzieć, co w iem y i 

m yślim y .
P ierw szym  celem  ag itac ji by ło opanow an ie  

S ejm iku  i W ydziału P o  w . przez pew nycd i panów  
a do spó łk i zaproszono także N iem có  w .

D rug im  celem by ło i jest obalen ie p . staro ­
sty  D r. S r., a zastąp ienie go przez innego urzę*  
dn iks. K andydatów  już  upatrzono , a p ierw szfń -  
stw o przyznano  pew nem u  panu , k tó ry n iedaw no  

przyby ł do W ąbrzeźna.
D alszym  zaś celem , a sku tk iem  dw óch p ier­

w szych by łaby napew no stopn iow a „reo rgan iza­
cja* starostw a i urzędów pow iatow ych . „N ie  
kw alifikow anych P om orzan zastąp ionoby sto ­
pn iow o panam i ,z naturą* , a m oże na  w et „z dy ­
p lom am i akadem ick iem i* , k tó rzy  oczyw iście w ejść-

Dr. Szczepańsklemn.
by m usieli do w yższej, lep ie j p ła tnej kategorji I BaAarja chca s;ę oderwać od Niemiec, 
11 n iC 7P ,i i

A gitac ja w yborcza dzięk i sp ry tnej pracy B erlin . „V ossisehe Z eitung p if  ze . 
zaku lisow ej osiągnęła w znacznej m ierze uprą- B aw arja dąży do n iepod leg łości i d la tego  
an iony p ierw szy cel, pon iew aż dużo zasiedzia w  żadnym kraju dążen ia separa tystyczne m e  
łych poszło na lep zakulisow ej robo ty , bo naw et m ają tak iego znaczen ia , nk w B aw arj'.
tu te jsi naiw ni ją pop iera li. , N ieudaiy zam ach H itlera zn iszczył ruch

A na ozem  po legała ta ag itacja? C zy m oże dążący do zjednoczen ia z R zeszą n iem iecką, 
m ogli panu  S taroście  i urzędn ikom  pow iatow ym  za- , R och separatystyczny m e m a w te j chw ili 
rzucić karvgodue nadużycia? N ie! Z arzucano , konkurencji w ruchu m onarch istycznym  i czeka  
że p . S tarosta i pew ni urzędn icy pow iatow i po- na sposobną chw  lę . N iechęć do R zeszy  łączy  

b iera li za w ysok ie pensje lub honorarja. C zy S 1 Q z odrazą do repun lik i.  

m ogli udow odn  ć , że pob iera li bezpraw nie s T eż — -------- -

n ie! P ob iera li ty le , ile im odnośne K orporacje Udaremniony zamach na pociąg pod 
uchw aliły . M ożna je by ło bez krzyku i hałasu  Grudziądzem.
C bD 1JJok ladn ie po in fo rm ow an i* pow inn i by li o- N a stac ji D ragarz obok G rudziądza n iew y-  

pracow ać i podp isać  m em orja? , a doręczyć tako , śledzen i do tąd sp raw cy  usiłow ali dokonać zam a-  

w y p . S taroście i W ydzia łow i P ow iatow em u,lub chu na pociąg tow arow y zdążający w k ierunku  
podobnie , jak późn ie j uczyn iono .* N ie uczynio - G rudzi jdza . P  doży li oai n ii szynach ham ulec , 
no  tego , bo  chodziło  o  krzyk  i hałas, bo  chodziło*  za- | na k tó ry najech  d pociąg tow arow y . P arow óz  

ku lisow ej spó łce o  m aterja ł ag itacy jny na kam I w lók ł jak isś oO m . h im uteo przed sobą, poezem  
psu ję w yborczą , aby sp row adzić do S ejm iku i I na szczęście ham ulec ze szyn zesm iąl się . T em u  
W ydzia łu P ow . sw oich „m ężów zaufan ia 44 , k il- | zaw dzięczać należy , że n ie  przyszło  do  katastro fy .

F .



Służba kolejow a spostrzegła dw óch podej­
rzanych osobników koło toru, którzy poczęli u- 
ciekać. Ścigani przez służbę kolejow ą zam a­
chow cy skierow ali rew olw ery w stronę ścigają­
cych, a w końcu uszli* Śledztw o w toku.

Skandaliczna afera w policji politycznej.
W arszaw a. W  w arszaw skiej policji politycz­

nej w ykryto skandaliczną aferę. M ianow icie 
aspirant tej policji B olesław Paw łow ski, za kil­
ka tysięzy dolarów sprzedał kom unistom  dokła­
dną listę konfidentów policji politycznej ze 
w zsystkim i szczegółam i. Paw łow skiego przy ­
łapano na gorącym uczynku kom unikow ania się  
z kom unistam i. R ów nocześnie z Paw łow skim  
aresztow ano jeszcze jednego funkcjonariusza 
policji, oraz kilka innych osób.

Katastrofalne położenie gospodarcze w 
Prusach Wschodnich.

K rólew iec. Położenie gospodarcze w  Pru ­
sach W schodnich staje się coraz bardziej kata­
strofalne. Liczba bezrobotnych w całej pro­
w incji przekroczyła 40 tys., w sam ym  K rólew cu.

Zięć cesarza Franciszka Józefa aresztowa­

ny za fałszerstwo pieniędzy.

B udapeszt. W  śledztw ie przeciw ko  fałszerzom  
banknotów  1000  frankow ych nastąpił obecnie zw rot 
zasadniczy. W ciągu dnia w czorajszego policja 
otrzym ała obciążający m ateriał, w edług którego  
książę Ludw ik W indichgraetz brał w ybitny udział 
w fałszerstw ie  banknotów . N a podstaw ie tego ob­
ciążającego m ateriału policja w ciągu dnia dzisiej­
szego aresztow ała księcia. W  zw iązku z tą spra­
w ą m inister spraw w ewn. zaw iesił w urzędow a ­
niu szefa policji N adesyego i w ytoczył przeciw ko  
niem u śledztw o dyscyplinarne.

B udapeszt. Pism a donoszą, że książę Ludw ik  
W indichgreatz był głów nym organizatorem bandy  
fałszerzy banknotów francuskich. „Pester Lloyd “ 
dow iaduje się, że klisze fałszyw ych franków ek by ­
ły fabrykow ane w lokalu instytutu kartografi­
cznego.

(K s. Ludw ik W indichgreatz ożeniony był z  
w nuczką cesarza Franciszka Józefa, tj. z arcyksię- 
źniczką Elżbietą, córką arcyksiężnej M arji W alerji. 
M ałżeństwo  to było bardzo nieszczęśliw e W indich­
graetz katow ał żonę i tracił jej m ająsek- O state-

da Mateusza .i
N iech będzie pochw  a  

lony Jezus C hrystus I
A no, to i doczekaliśm y  

się N ow ego R oku. C o rok  
życzą nam  ludziska zdrow ia  
i szczęścia, a złota tyła ćo  
się zm ieści, a jednak w sze­
lakie ludzkie życzenia chy- 

!ba tylko psu na budę się  
‘przydadzą, bo żadne z nich  

ziścić się nie chće. B o przyjdzie na cię jakieś
choróbsko, to i tak zlegniesz, że ci żadne życze­
nia ani m edyki nie pom ogą, a jeśli m asz sm ołę 
w  łapach, to cię żadne życzenia złota nie posta­
w ią na nogi. W szystko to na nic jeżeli m ój 
bracie i siostro m oja nie będziesz ufał w B oga, 
nie m odlił się, nie słuchał m szy św iętej i skoro  
nie oddasz się duszą i calem  sercem  pod Pana  
N aszego W szechm ogącego skrzydła opiekuńcze. 
Jeżeli Jego jedynie o pom oc w w szelakiej po ­
trzebie prosić będziesz, jeżeli w szelakie tw oje  
poczynanie z Panem B ogiem poczynać będziesz 
i dalej, jeżeli G o gorąco o Jego pom oc prosić  
będziesz, w tedy dopiero m ożesz być pew ien, że 
zdrow ie, że szczęście nigdy cię  nie opuści, ale  
że naw et w ór złota  tw oim w łasnym  nazw ać bę­
dziesz m ógł.

Pan B óg, m ój przyjacielu, jest jakby nie- 
przym ierzająe taka w ielka szparkasa, czyli ka­
sa oszczędności. G dy codziennie Jem u składać 
będziesz dobre  uczynki w obec bliźniego tw ego, 
gdy codzienne szczere m odlitw y do N iego słać  
będziesz, w tedy m ożesz być pew ien, ża w kró ­
tkim czasie zdobędziesz tak w ielkie procenta i 
tak  w ielkie v nich skarby, że żyć będziesz m ógł 
do końca życia i w zdrow iu i w szczęściu i w  
dostatkach takich, o jakich tobie się naw et nie  
m arzyło nigdy. A skoro nie w ierzysz m ym  
słow em , które dzisiaj ja stary piszę, to spojrzyj 
bacznie w około siebie : bogobojny  człow iek  i pra­
w y chrześcijanin m odląc się i pracując, zaw sze  
będzie zadow olony z życia i otoczenia, a skoro  
zadow olony, przyjm uje pokornie choćby naj­
m niejszy dar B oży, który  składa i składa, aż się  
pom noży. Zaś ten  człow iek, co ino buja po św ie- 
,ie próbuje, a próbuje, eo z niczego niezadow o- 

cznie rozw iedli się. R ozw ód został udzielony w y ­
łącznie z pow odu w iny m ęża.)

Aresztowanie 6 dyrektorów Banku Przemy­

słowego w Krakowie

W arszaw a. Znana afera B anku Przem ysło­
w ego w K rakow ie zatacza coraz szersze kręgi. 
W dniu 5. bm . aresztow ano 6 dyrektorów tego  
banku. A resztow ano  b. w icedyrektora B anku prze­
m ysłow ego, a obecnego dyrektora B anku G ospo­
darstw a K rajow ego w K rakow ie, W ilińskiego, na- 
ątąpiło w K atow icach przez 2 w yw iadow ców .

Na cześć Chrystusa — Króla
R zym . Papież w raz ze w spaniałym  orsza­

kiem , składającym  się z w ielkiej liczby kardyna­
łów , biskupów i innych w ysokich  dostojników  
kościelnych, niesiony na sedia gestatoria, udał 
się do bazyliki św . Piotra, gdzie odpraw ił uro­
czyste nabożeństw o na cześć C hrvstusa K ró' 
la. Po  nabożeństw ie  i po  odśpie  w aniu „Te  D eum “ 
Papież udzielił zebranym błogosław ieństw a, 
poczem , rów nież  niesiony  na sedia gestatoria, po ­
w rócił do apartam entów w atykańskich. Zaró­
w no  przybyw ającego, jak i oddalającego się Pa­
pieża w itały entuzjastycine nieprzejrzane tłum y  
publiczności, zgrom adzone w okół bazyliki św . 
Piotra.

Wypada — nie wypada

W ypada żydow i czy R usinow i urządzić za­
m ach na Prezydenta, bo nie ponosi za to odpo ­
w iedzialności.

N ie  w ypada  Polakow i w  lasach  państw ow ych  
zbierać jagód, bo go ukarają.

W ypada kobiecie m ięć na balu dekolt od u- 
cha do ucha.

N ie w ypada m ężczyźnie w tem sam em poło­
żeniu odpiąć jednego guzika od kam izelki.

W ypada urzędom trzym ać spraw y po kilka 
lat w biurku.

N iew ypada publiczności dom agać się sw ych  
praw .

W ypada rządow i m ów ić o oszczędności 
a płacić posłom  za nic m inisterjalne gaże.

N ie w ypada  społeczeństw u m ieć naw et życzeń  
now orocznych.

,11! ,1 ■ I IM ■ . . II _ --- .UUJ—L_S

lony, co  pod ow ym  bliźnim dołki kopie i zam iast 
się m odlić, jeno Pana B oga  obraża, ten człow iek  
nigdy nic w garści nie utrzym a, bo co m iał to  
potraci, bo i też zatracił i duszę i sum ienie, a  
przedew szystkiem zatracił naszą chrześcijańską 
w iarę i ufność w  Pana B oga Jedynego.

Ja boć m ów ię:
„Jakie drzew o, taki klin, 
jaki ojciec, taki syn, 
jaki korzeń, taka m ać, 
jaka siostra, taka brsć  1“

N ietylko czasy się zm ieniają, ale i ludzie. 
G dzieżby daw niej za m oich m łodych lat ludzie  
pozw alali sobie na takie czyny, jakich obecnie  
się dopuszczają.

D aw niej to człek każdy pościł jak K ościół 
św ięty nakazyw ał, daw niej człek każdy  zachow y­
w ał w szelkie dobre obyczaje no i żył jak czło­
w iek, dziś za topiątek nie piątek, czy postne lab  
suche dni, dzisiaj każdy niem al obżera się jak  
zw ierzątko w chlew ie na utuczenie  przeznaczone. 
N ikaj nikt nie baczy na to , co praw e i co  obce­
sow e, jeno używ a i hula i jakieś karnaw ały cu­
daczne w ypraw ia i w m askarady się w daje- I 
to coraz gorzej się dzieje co rok, m łody w ucz  
tach i nieobyczajności przesadza starszego, a to  
ino bez to , że starsi złym przykładem św iecą, 
że rodzice dzieci sw oje już od m łodości w łasny ­
m i złym i przykładam i zapraw iają.

N ie m ów ię ja, żeby to żyć jak ciura i być  
jak cielę, co to niby żyw e a nie beczy, aleć ' 
znow yk nie trza się bisurm anić. W szak naw et j 
i Pan Jezus był na w eselu w K anie G alilejskiej 
i ucztow ał, a gdy w ina zabrakło, to w Sw ej 
potężnej m ocy now ych dw anaście dzbanów w i­
na cudem stw orzył — lecz m ów ię, że nie trza  
być nigdy tą co ryje ino żyć w szędzie obcesow o. 
Pow ie m i jaki hulaka i bezbożnik, że po dziś 
dzień w ina duszkiem używ ać nie m ożna, choćby  
takiego gęsiego, bo za drogie, w ięc trzeba czy­
stą się zakrapiać. A le ba, w y psiejuchy, toć i 
czystej jeden i drugi kielich m aehnąć m ożna  
raz kiedyś, byle z m iarą i poddać się tem u sza­
tanow i, co w tej czystej czy w koniaku siedzi i 
przez nadm ierne chlanie w e w nętrze człow ieka  
w łazi i duszę i rozum zatruw a a człeka całego  
bydlakiem czyni. W szystko m ożna co ludzkie, 
byle z m iarą. A le żeby najpierw m aski jakieś  
na gęby sobie nakładać i w kostjum y cudaczne 
się oblekać i gorzałę spijać aż do nieprzytom ­
ności, tego nikaj w piśm ie nie napisano- 1 ta­
kie to przew rotności starsi pokazują m łodym ,

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia 8 stycznia 1926 r.
Kalendarcyk, piątek 8 stycznia Seweryna b.

sobota 9 styemia Marjana p. 
niedziela 10 stycznia 1. po 3 Kr. 
poniedziałek 11 stycznia Alcjzego

— P. Wojewoda Pomorski uprasza w szy­
stkich, którzy daw ali m u dow ody życzliw ości o- 
fiarując m u w  roku  zeszłym  protektoraty  nad  pu- 
blicznem i zabaw am i to  w arzy  skiem i podczas kar­
naw ału, aby m ieli go za w ytłum aczonego, że w  
roku obecnym  ze w zględu na ciężkie położenie  
ekonom iczne i w ynikające stąd bezrobocie udzia- 
łuw  zabaw ach  publicznych w ziąć nie m oże.

— Za awaaturowanie w m ieście i urzędzie 
przytrzym any został w e w torek dnia 5 bm . go- 
spodaż z W . R sdow isk.

— Wielki bal maskowy. Jutro w sobotę  
dnia 9 bm . odb. się w salach ,.Pod  O rłem  p. Szy­
m ańskiego w ielki bal m askow y. K om itet w  oso­
bach kilku pow ażnych obyw ateli przygotow ał 
w iele niespodzianek, ażeby gościom jak najbar 
dziej pobyt m askarody uprzyjem nić. Przygoto ­
w ano w ięc w ieczną karuzelę „gniazko m iłości0  
a ściauy pom alow ano różnem i scenam i dow cipne- 
m i które będą pobudzać gości do zdrow ea  
śm iechu. Salonow a orkiestra  będzie przygryw ać  
do tańców .

Poniew aż biletów będzie tylko 130 w ięc w  
interesię gości będzie jak  najprędzej postarać się  
o takow e w cześniej w  hotelu  „Pod B ia­
łym  O rłem 0

Pijaństwo. D nia 5. bm . w ieczorem  odpro­
w adziła tutejsza policja na w ytrzeźw ienie do a- 
resztu pew nego  gospodarza  z K siążek nazw iskiem  
K ., który w pijanym stanie zaczepiał niew iasty  
na ulicy i na dw orcu kolejki m iejskiej w yw oły ­
w ał aw antury

Późna godziną w ieczorem  znalazł patrol po ­
licyjny w  row ie na szosie radzyńskiej osobnika  
pijanego do nieprzytom ności a unurzanego w  
w błocie jak nieboskie stw orzenie. Pow yższym  
pijakiem , którym był m istrzj kołodziejski R . 
z M azanek po  w . G rudzadz, zaopiekow ała się ‘po- 
licja, gdzie jak  przez naocznego św iadka  się dow . 
P. P. m ałę czeżkie zadanie zlanego jegom ościa  
dostaw  ić do ula. (Jak stąd w idzim i przydałoby  
się tutejszej policji sprow adzenie karetki dla po ­
dobnych gości zaw ozić na w yspanie bezpłatne

R ed.)

a ci m łodzi w następstw ie starają się, przeholo  
w ać tam tych i z tego to w ychodzi, że zupełnie  
w szelka obyczajność zanika.

Już dłużej na to spokojnie . spoglądać nie  
m ogą i w netki pójdę także na taką m askaradę, 
ale ze sękatym i Stanę sobie w edle drzw irzy  
albo naw et m iędzy tańcujących się w m ieszam i 
jak zacznę m oim sękatym  nauczycielem  m achać, 
to niezem żaden tanem ajster nie będzie, bo w e­
dle m ojej nuty w szystkie pary skakać zaczną 
sam e polki m azurki albo skoczne  galopady z sa­
li na dół aż na ulicę i do dom u. A na gębach  
to sękatym  ponakładam takie m aski sine, zielo­
ne i czerw one za darm o, że przynajm niej bez 
pół roka z gęby nie zlizą.

M nie się jakoś uw iduje, że i m oja stara  
chce w ystrychnąć się i razem z innym i babam i 
chce cichaczem um knąć na żalę w ieczorem , kiej 
usłyszy, że już na dobre chrapać zacząłem . 
A dyć kobiecie to nie trza w ierzyć, choć i stara. 
Taką to zaw dy cosik sw ędzi. Jurne to jeszcze 
babsko jest i często przypom ina, jak  w karczm ie 
albo na dożynkach w yw ijała aż cała chata się  
trzęsła, a chłopcy od zm ęczenia w kąty  się kryli-

Pew nikiem nic m i innego nie pozostanie 
jak ino będzie trzebą iść do czarodzieja, coby  
m i w yw różył, czy ona też w m asce polezie, albo  
też, żeby ją tak oczarow ał, coby poleźć tam nie  
m ogła. Toć ja bym  ją zaraz poznał na zali, ale  
dla obcych m aski brać ona nie potrzebuje, 
bo już bez niej dosyć cudacznie w ypatruje.

Jakoś nikt do m nie ni echce pisać listu , nikt 
m i nie donosi co u niego w e w si się dzieje. 
Slota je tera na dw orzu, a reum atyzm dokucza  
starem u co nie m iara, to i nie m ogą się szty- 
gać od w si do w si, cobym  nazbierał rozm aitych  
now ości. W yśta już o m nie całkiem  pew nikiem  
zapom nieli, że się nigdy nie odzyw ata, albo też  
takie leniuchy, że choćby krótkiego listu okreś  
lić w am się nie chce. Jeśli w am  o 15 groszy  
za m arkę pocztow ą chodzi, albo o papier lub 
kopertę, to pow iedzta, a ja w szystko rychtycz- 
nie oddam  i jeszcze w dodatku ładnym podar­
kiem w nagrodę poczęstuję!

M ów ię popraw ta się, a w as za to uściskam  
i ucałuję po bratersku!

W asz M ateusz.

Do ^dzisiejszego numeru dołączamy 

------— KALENDARZ ŚCIENNY.----------
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C u d  n ad  W isłą  
n ajazd  b olszew ick i 

‘ n a P olsk ę

— W yb ryk i. Jak się dow iadujem y postron­
nie w noc sylwestrow ą w yrządzała w nie- 

? których m iejscach w ybryki nieznana łobu­
zeria. Stw ierdzono, że w kilku m iejscach po ­
sm arowano klam ki od drzw i, okna w ybtaw owe  
również przeniesiono kilka ustępów i obalono kilka  
płotów i w yrządzono  inne m niejsze szkody O becnie 
dowiadujem y się, że w spraw ie pow yższych w y­
kroczeń tutejsza policja przeprow adziła do­
chodzenia i spraw ców w ykryto w osobach ucznia  
stolarskiego K . K . i ucznia kraw ieckiego Szcz.

—  P ożar p rzyp adk ow y. W  ubiegłą sobotę  
w ieczorem zapaliły się przez nieostrożność firanki 
w m ieszkaniu pp. T. O gień w czas spostrzeżony  
został przed dom ow ników ugaszony, przez co zapo- 
bieżono dalszem u ew entualnem u rozszerzeniu się 
ognia.

—  T ow . L u d ow e urządza w niedzielę, dnia 
17 bm . zabaw ę, połączoną z przedstawieniem  am a- 
torskiem . O degrane będą dw ie sztuczki i to : „B ez  
ten św ięty op łatek 4 w 3 aktach i , Jan ek d ok ­
torem 1' w  2 aktach. Pierw sza sztuka z życia lu- 

* du w iejskiego  daje nam jasny dow ód jak m ilą ka­
żdem u jest tradycja ojców naszych. D ruga nato­
m iast sztuczka przepojona jest hum orem , tak że 
każdy- uczestnik przedstawienia tego pow inien od  
nieść jaknajm ilsze w rażenia. Bliższe szczegóły  
podam y  później, w zgl. pojawią się na afiszach, któ­
re niebaw em w m ieście' zostaną w yw ieszone. 
Przedstaw ienie dla dzieci w sobotę, dnia 16 bm .

—  Z ieleń . (Pożar). D nia 1. I. br. około  
godz. 3 p. p. pow stał pożar w ogrodzie gosp. Bo- 
galewskiego, w którym znajdowały się koszki 
pszczół. O gień; spow odow any przez nieostrożność 
dw óch 7 letnich chłopczyków  baw iących się zapał­
kam i.

Pożar został w czas przez dom owników uga­
szony. Za pobieżono dalszem u  szerzeniu się ognia, je­
dnakow oż spaliły  się 2 koszki z pszczoiam y i uszko­
dzony  został dom ek do pszczół zbudow any  z  trzciny. 
Pow stała strata w ynosi około 50 zł. Zw racam y  
rodzicom uw agę, by  w przyszłości zw racali w ięcej 
uw agę na m ałoletnie dzieci, przez co m ożna nie­
jednem u niebezpieczeństwu zapobiedz.

—  W ielk ie  R ad ów isk a . Tow . M łodych Po­
lek urządziło w środę dnia 6 stycznia w spólną  ko- 
lendę połączoną z w ieczornicą. O brzędu kolendow e- 
go dokonał patron ks. D r. Łęgow ski, poczem nas­
tąpił w spólny podw ieczorek, urządzouy staraniem  
druhen. N astrój panujący w śród zebranych był 
bardzo m iły ; po podw ieczorku odbyło się w alne ze­
branie. N astępnie odegrano kom edyjkę p. t. N ie­
bezpieczna sklepikarka. która w yw ołała dużo śm ie­
chu poczkm  zaśpiewano kilka pieśni i w ygłoszono  

deklam ację. Stosown e do program u nastąpiły  
gry  i zabawy. Baw iono się bardzo w esoło, chociaż  
krótko, bo tow . urządza zabaw ę z przedbtaw ńeniem  
w niedzielę dnia 17 stycznia. O degrana zostanie  
kom edja Bogusławskiego p. t. K rakow iacy i G órale. 
W ieczornicę zakończono  śpiewem „W szystkie na­
sze dzienne sprawy."

—  K ow alew o. —  Pierwsze zebranie  
now ej Rady M iejskiej odbyło się dnia
2. I. o godz. 16.15. Po przem ów ieniu p. burm i 
strza zaprzysiągł m ów ca w ybranych radnych  
przez podanie ręki. W idoczna była niechęć nie­
których radnych do podania ręki pow szechnie  
m epoważanem u p. burm istrzow i. Przew odni­
ctw o oddano w ręce najstarszego w iexiem  radne­
m u p. M aciejewskiem u, który przystąpił do w y­
boru zarządu Rady M iejskiej. P. M aciejew ski 
przem ów ił do pp. Radnych słowam i ubolew ają­
cem u że członkow ie starej Rady M iejskiej nie 
zdali znanym zw yczajem now o w stępującej Ra­
dzie sw ych obow iązków . —  Przez tajne głoso­
w anie w ybrano przew odniczącym Rady p. Tom  
czaka, zastępcą p. N aw rockiego sekretarzem p. 
M alarskiego,zastępcy p.D ynowskiego,godziny r z- 
poczęcia »»osiedztń Rady M ^ejs& iej ustalono w  
m iesiącach zim owych na godz 18 w m iesiącach 
zim w ych zaś na godz. 17. — W w olnych gło­
sach zabrał głos radny p. D zięciołow ski. M o­
w a ta brzm iała m niej w ięcej następująco  : K ocha­
ni Sąsiedzi —  Szno. Rado M iejsko! Z dniem  
dzisiejszym pow ołano nas do pracy społeczno- 
tw órczej, pow ierzono nam losy naszego m iasta, 
czeka nas zadanie ciężkie, lecz pełne zapału na­
sze chęci sprostać pow inno żądaniem naszego  
poniew ieranego obyw atelstwa, przez ludzi m ro­
cznych, przeto w pierw szym rzędzie prace na­
sze m uszą być w ytężone, aby skłonić niektórych  
brutalnychczłonków personelu m agistratu do  po­
szanow ania  obyw atelstw a,a tern  sam em  doenienia 
cudzej w łasności, aby zakw itła  oszczędność, praca  
twórcza, —  aby zapom niano o w łasnem bucze­
niu, a w ytężono siły w stronę znękanego —  
zgnębionego  obyw atelstw a. W ów czas pew ny je­
stem że nie będziem y radzić za tym stołem , 
jak pozbyć się w rogich nam osobników , którzy  
skoro ujrzą w nas siłę zw artą istotnie obyw a­
telską, a nie będą czuli w sobie siły w oli pro­
gram y błędów, z poczucia w łasnej am bicji —  
sk oro isk ierk ę jej jeszcze posiadają, sam i opu-

—  Z łoto god y m ałżeńsk ie. Pan W ojew oda  
‘ Pom orski D r. W achow iak złożył życzenia „Szczęść  

Boże" w dalszem pożyciu m ałżeńskiem z okazji 
? uroczystości złotych godów m ałżeńskim jubilatom  
| A dam ow i i M ariannie Bajduszewskim w W ąbrze 

źnie Franciszkow i i A ntoninie Prusakow skini w  
: K siążkach, pow . W ąbrzeski.

— O  k siążk i d la słu żb y d om ow ej. D ow ia­
dujem y się, że w najblizsiym czasie odbędą  
się rew izje książek dla służby dom ow ej, bes któ ­
rej żaden  pracodaw ca  nie pow inien  zatrudniać słu­
żącej, kucharki, pokojów ki lubt. p. Służba dom o­
w a zobow iązana jest przy w stąpieniu do służ  
oy lub zm ianie m iejsca pracy zaopatrzyć się w  
książkę dla służby dom owej, która w inna prze­
dłożyć sw em u pracodaw cy do w glądu. Praco­
daw ca, przyjm ujący służbę dom ową, w inien ka  
zdorazow o zaządać . książkę dla służby dom owej 
i poczynić w niej adnotacje co do przebiegu i 
czasu pracy.

K siążki dla służby dom ow ej w ystawiają u  
rzędy policyjne lub w ójtostw a, a nabyć m o­
żna takow e w eksp. G łosu W ąbrzeskiego. N ie  
stosujący się do istniejących przepisów podlega­
ją grzyw nie do 30. — zł.

—  C u d n ad W isłą, najazd bolszewicki na 
: Polskę w roku 1920. Jak się dow iadujem y, w y ­
św ietlany będzie w sobotę i niedzielę w tutejszem  
kinie m onum entalny film „cu d n ad W isłą"  K ażdy  
zapewnie jeszcze pam ięta cośm y przeżywali w  
czasie najazdu bolszewickiego. Film przedstaw ia  
nam  w idoki w ojsk  polskich, które w alczyły za w ia­
rę i ojczyznę. W idzim y jak ksiądz Skorupka z 
Jtrzyżem w ręku prow adzi w ojsko do bitw y zw y­
cięstw a. Film ten jest nietylko dla m łodzieży  
dozw olony, ale od m inisterstw a gorąco polecony  
dla  podtrzym ania ducha patriotycznego.

—  O p łata xa d u p lik aty d ok u m en tów  w oj­
sk ow ych . N « podstaw ie zarządzania M in. Spraw  
W ojskow ych D ep. V II. z dnia 6 listopada 1925  r. 
zostaje podw yższona opłata za duplikaty za­
ginionych dokum entów w ojskow ych a m iano­
w icie 5 zł. za duplikat książeczki w ojskow ej i Izł. 
za inne duplikaty dokum entów w ojskow ych.

•P raw i® b ezp łatn ych ok resow ych  
b iletów  k olejow ych . M im sterstw o K olei p od a-  
je do w iadom ości D yrekcji K . P. i osób zainte­
resowanych, że poniew aż ze w zględów technicz­
nych niem a m ożności przed upływ em roku bie­
żącego dokonać w ym iany  na  rok  1926  bezpłatnych  
okresow ych biletów  kolejowych  na now e, w edług  
w zoru obow iązującego od dniał stycznia 1926 r., 
w ażność w zm iankowanych  biletów  zarów no  im ien­
nych jak i bezim iennych, w ydanych przez M ini­
sterstw o K olei z term inem do dnia 31 grudnia  
1925 r., przedłuża się io dnia 15  stycznia 1926  r.f 
poczem bilety te, oraz bilety bezpłatne okresow e 
im  enne, w ydane z term inem „do odw ołania**, 
tracą m oc obow iązującą.
o , ~~ U żyw an ie lega ln ych  m iar. W  m yśl art. 
p ota 0 m iaracłl 2 dnla 8 - U . 1919 r. (D z.

nr - 15- poz. 211) rozporządzenia M ini- 
?rfa Przem ysłu i H andlu z dnia 7. IV . 1919 r. 
(D z. P. P. p, nr , poz 299), M inistra b. dzielnicy  

pruskiej z dnia 28 m aja 1921 r. D z. U rz. M inister­
stwa b. dzielnicy pruskiej nr. 20, poz. 138 i o  
kólnika Pana W ojew ody z dnia 28 m arca 1924  
L.dz. X Icl423|24 należy używać tylko  legalnych  
jednostek m iar w sposób w łaściw y. Rozchodzi 
się o to, aby np. ilości tow aru  m niejsze od 7 kg. 
nie były w yrażone w ułam kach kilogram a 1|2, 
1|4, 1|8 kg., lecz w  dekagram ach  50 dekagram ów  
nie należy nazywać funtem ; 100 kg. należy na­
zyw ać kw intalem  a nie centnarem , korcem itd.

Błędne nazw y używ ane niekiedy dla 100  kg. 
jak ctr. m etryczny, centnar podw ójny, korzec  
m etr — jak rów nież w yrażanie ilości tow aru  
m niejszej od kg. w ułam kach kg. (1 |2, 1|4, 1|8) 
są niedozw olone.

Zatem przy podaw aniu cen w cennikach i 
ujawnianiu ich na przedm iotach przeznaczonych  
do sprzedaży należy stosować legalne jednostki 
m iar i to w e w łaściw y sposób.

Legalnem i jednostkam i m iar są:
1. jednostki długości: m etr, decym etr, i 

centym etr,
2. jednostki pow ierzchni: m etr kw adratowy, 

decym etr kw adratow y i centym etr kw adratow y.
1  m etr kw adratow y —  10000,
2  decym etr kw adratowy — 100  centym etrów  

kw adratow ych.
3  . jednostki objętości: m etr sześcienny— he­

ktolitr rów ny 100 litrom .
4  . jednostki m asy (w agi): tonna, kw intal, ki­

logram i dekagram ,
Tonna rów na się 1000 kilogram ów.
K w intal rów na aię 100 kilogr.
1 klg. rów na się 100 dekagram om .
— Z eb ran ie k on stytu cyjn e R ad y M iej­

sk iej, odbyło się w e w torek, dnia 5 stycznia br. 
o godz. 6 w iecz. w sali posiedzeń Rady M iej­
skiej przy udziale p, burm istrza Schw arza, 
członków M agistratu pp. : D eręgow skiego, Bal­
cerskiego, Białeckiego i N adolnego oraz w szy­
stkich pp. Radnych w liczbie 24, w ybranych w  
dniu 18 października 1925 r. Zebranie zagaił p. 
Burm istrz. W w stępnej, a zarazem  przy  w ital­
nej sw ej przedm ow ie podniósł w ażność Rady  
dla m iasta. Po obszernem  w yjaśnieniu o ustro ­
ju kom unalnc-gospodarczym zw raca uw agę na  
to, że od  każdego  radnego  w ym aga  się, by  obow iązk  
sw oje spełniał sum iennie, gorliw ie i bezstronnie  
w yłącznie dla dobra m ieszkańców naszego m ia­
sta, przez których oni zostali w ybrani na sw ych  
zastępców i dla dobra naszej ukochanej Rzeczy­
pospolitej Polskiej. D alej życzy p. Burm istrz, 
by now o rozpoczęta kadencja obfitow ała w zgo ­
dną i w ytrwałą pracę. Po przedm owie aw ej zo­
bow iązał p. Burm istrz każdego z osobna i w pro­
w adził tern sam em w urząd radnego.

N a przewodniczącego dzisiejszego zebrania  
pow ołał p. Burm istrz rolnika Fr. Piotrow skiego, 
jako najstarszego w iekiem  z grona Rady, na  se­
kretarza p. Rzeźnika, sekretarza m iejskiego. —  
P. Piotrow ski obejm uje urząd przewodniczącego  
i w ita zebranych słowam i: „N iech będzie po ­
chw alony Jezus Chrystus!" Po złożeniu życzeń  
now orocznych, w yraża sw ą nadzieję, że w no ­
w ym roku  daw niejsze  spory  ustąpią m iejsca gor 
liwej, intensyw nej i zgodnej pracy dla dobra  
m iasta, ażeby prasa jak daw niej nie zarzucała 
obecnej Radzie jej nieodpow iedniego kierunku  
działania.

(Prasa, o ile w obecnej Radzie znajdą się  
pew ne pozostałości sporów i zdążań osobistych, 
nie om ieszka i teraz w  należyty sposób złe zgro­
m ić. M am y jednakże nsdz  eję, że bez tego obe  
cnie będ/ie m ożna się obejść. Red.)

W ybór przew odniczącego. Z w ysuniętych  
dw óch kandy atur pp. G rajew skiego i Jezier­
skiego w iększością głosów w ybrano przew odni 
czącym Rady p . Jeziersk iego .

P. Jezierski obejm ując urząd, dziękuje za  
zaufanie zaznacza, że tylko dobro m iasta m ieć  
będzie zaw sze na oku.

P. Burm istrz zabiera głos, m ów iąc o w a­
żności urzędu przew odniczącego w Radzie M iej­
skiej, w ita i życzy p. Jezierskiem u  dobrej i zgo ­
dnej pracy dla dobra m iasta. N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

P. prz w oduiczący Jezierski przystępuje do  
w yboru zest, przew odniczącego. Z dw óch kan ­
dydatur pp. Szczuki i M & kowekiego w ybrano  
w iększością głosów p. Szczukę.

W ybór sekretarza Rady. Radny  p. K orzyń ­
ski proponuje, by każdorazow y sekretarz m iej­
ski sekretarzował także na posiedzeniach Rady  
za odpow iedniem  w ynagrodzeniem m iesięcznem . 
Radny p. G rajew ski stawia sprzeciw i propo*  
nuje na sekretarza p. K urzyńskiego. Radny p. 
Pietrzak stawia propozycję, by najm łodszego  
w iekiem  , radnego w ybrać sekretarzem . Przy  
głosow aniu ostatnie dw ie propozycje upadły, 
w obec czego sekretarzow ać będzie każdorazow y  
sekretarz m iejski.

W ybór członków do Sejm iku Pow . Radny  
p. M akow ski A . staw ił w niosek o przerw ę pię­
ciominutow ą. Radny p. G rajew ski stawił w nio­
sek o odroczenie spraw y do  przyszłego posiedze­
nia, gdyż spraw a ta jest zbyt w ażną i nie m o­
żna bez odpow iedniego przygotow ania się do  
niej przystępow ać. —  Radny p. K orzyński sta­

w ił w niosek o natychm iastow e załatw ienie spra­
w y* ~  Przy głosow aniu upad! w niosek o odro ­
czenie spraw y i p. Przewodniczący zarządził 
przerw ę. Po przerwie przystąpiono do w yboru  
członków do Sejm iku Pow . Z przedstaw ionych  
dw ó<h list w ybrano: z listy nr. 1. p. burm istrza 
S hw arza, p. Candra K onst, i p. Szczukę; z li­
sty nr. 2. p. Piotrowskiego Fr. (rolnika) i p. A . 
M akow skiego.

Po w olnych głosach i przeczytaniu protoko ­
łu solwow ał p. Przew odniczący posiedzenie.

■ Głowa a la Garconne
jest tylko w tedy ładna gdy się ją troskliwie pie­
lęgnuje. N ajlepszym  pielęgnow aniem  jest regularne  
i stałe m ycie głowy

„S ch am p oon em  z czarn ą głóv /k ą“ , 

co zabiera m ało czasu i jest związane z m ałym  
w ysiłkiem . W skutek obfitej i delikatnej piany  
Scham poon m yje doskonale i czyni w łosy pełnem i, 
św ieżem i i połyskującym i. Są to trzy niezbędne 
zalety pięknej głowy a la G arconne.

Przy kupnie zw racać baczną uw agę na obok  
zam ieszczoną m arkę ochronną, gdyż tylko takow a 
zapewnia otrzym anie praw dziw ego fabrykatu.

W yłączna sprzedaż:

Z ak ład y P rzem ysłow e  

K arol S zop p er S . A  
$ B ielsk o (Śląsk).
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